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o. Bonawentury Frezera OCD (1638-1687)

Jednym z mało znanych autorów ascetyczno-mistycznych XVII w. w Polsce jest
o. Bonawentura od św. Stanisława Frezer, karmelita bosy. Teolog ten, w swoich czasach poważany i ceniony, obecnie jest prawie nieznany. Estreicher odnotował jego dwie mowy pogrzebowe
. Jest o nim krótka wzmianka u Karola Górskiego
. Podkreślenie jego świętości można znaleźć w Konterfekcie
 oraz w pochodnym od niego żywocie w Matka świętych Polska
. Do nich należy dodać doktorską rozprawę niżej podpisanego pt. Doktryna ascetyczna o. Bonawentury Frezera
. Wśród przyczyn zapomnienia tej postaci należy wyliczyć małą znajomość pol​skiej literatury ascetyczno-mistycznej XVII w. oraz fakt, że większość pism
o. Bo​nawentury pozostaje w rękopisach. 

Życie i działalność o. Bonawentury Frezera

„Spośród autorów drugiej połowy stulecia (XVII) – napisał Karol Górski – szcze​gólnie przez współczesnych ceniony był... o. Bonawentura od św. Stanisława” (Frezer)
. Po zapoznaniu się z jego postacią można stwierdzić, że wspomniany autor należycie ocenia o. Bonawenturę oraz jego działalność.

Życie o. Bonawentury Frezera. O. Bonawentura urodził się w 1638 r.
w województwie krakowskim w rodzinie szlacheckiej. Ojcem jego był Aleksander Frezer, a matką Barbara Szczepanowska. Wszystkie źródła podkreślają jej przy​należność do rodu św. Stanisława, biskupa i męczennika
. Zapewne dlatego na chrzcie św. otrzymał imię Stanisław. Z domu rodzinnego wyniósł dobre wycho​wanie i głęboką pobożność. Nauki pobierał w Akademii Krakowskiej. Nie ukoń​czył jednak studiów. Źle traktowany przez swego wychowawcę, uciekł i przez rok przebywał poza domem. Po powrocie wyjawił rodzicom pragnienie wstąpie​nia do zakonu karmelitów bosych; habit karmelitański przyjął 4 czerwca 1655 r. Krakowie, mając 17 lat. Z powodu najazdu szwedzkiego wyjechał wraz ze współ​brać​mi do Podolińca na Spiszu. 31 sierpnia 1656 r. złożył śluby zakonne i po nawale szwedzkiej z pewnym opóźnieniem rozpoczął studia filozoficzne i teolo​gicz​ne. Święcenia kapłańskie otrzymał 4 czerwca 1662 r. Podczas studiów od​zna​czał się wielką pobożnością oraz wyjątkowymi zdolnościami. Został wychowany
w duchu Instructio novitiorum o. Jana od Jezusa Maryi
. Wkrótce po święce​niach został kaznodzieją w kościele klasztornym w Poznaniu, gdzie przebywał około trzech lat. W następnych latach wykładał logikę w Lublinie oraz teologię
w Przemyślu, w Czernej, a po zwycięstwie chocimskim – w Krakowie. W wy​kładach trzymał się nauki św. Tomasza. Kronikarz warszawski po jego śmierci zaznaczył, że na jego wykłady uczęszczali także studenci innych zakonów, a na​wet alumni seminarium
. Około roku 1675 został przeorem w Przemyślu. Na​stępnie dwukrotnie był definitorem prowincji. W roku 1683 jako socjusz wziął udział w kapitule generalnej w Rzymie, która wybrała go prowincjałem polskim.
W latach 1676-1683 był spowiednikiem karmelitanek bosych w Warszawie. Pod​czas pobytu w Krakowie, a zwłaszcza w Warszawie, przeprowadził liczne dyspu​ty ze skotystami, tomistami oraz jezuitami. Życiorysy również podają, że król Jan III Sobieski korzystał z rad o. Bonawentury
. Umarł na urzędzie prowincjała 3 stycz​nia 1687 r. w Warszawie, przez kronikarza nazwany ozdobą zakonu, a szczególnie polskiej prowincji
. 

U o. Bonawentury w parze z wiedzą szła głęboka świętość. Siostry karme​litanki bose z Warszawy, których był przez wiele lat spowiednikiem i przełożo​nym, spisały jego cnoty, podkreślając wśród nich cnoty teologiczne, a zwłaszcza heroiczną miłość bliźniego i pokorę. W szczególny sposób były mu wdzięczne za kierownictwo duchowe, uczył je bowiem dobroci i miłości Bożej. Często im powtarzał: „Ta największa moja pociecha będzie, kiedy was będę widział dosko​nałe w miłości Bożej”
. Był mężem modlitwy. Przed każdą dysputą najpierw się modlił. Odznaczał się żarliwym nabożeństwem do Matki Bożej. Głęboko przeży​wał i szerzył kult Wcielenia Pańskiego. Człowieczeństwo Chrystusa odgrywało
w jego pobożności wielką rolę. Czcił św. Józefa i św. Teresę od Jezusa. Zna​miennym jest zwłaszcza nabożeństwo do św. Teresy. Twierdził, że nic by nie umiał, gdyby go św. Teresa nie nauczyła. Ze względu na św. Teresę i jej zalece​nia, ślubował pomaganie karmelitankom bosym. Zaziębił się spiesząc z pomocą duchową umierającej mniszce w Warszawie, co stało się przyczyną jego przed​wczesnej śmierci
.

Działalność duszpastersko-pisarska. Działalność pisarska o. Bona​wen​tu​ry ściśle łączy się z jego obowiązkami duszpasterskimi. Był znanym i cenionym kaznodzieją. Kaznodziejstwo w tym czasie było urzędem, który powierzano tyl​ko wybitnym jednostkom. Jako młody kapłan pełnił tę funkcję przez kilka lat
w Poznaniu przy wielkiej frekwencji wiernych
. Kronika warszawska podaje, że głosił kazania na sejmach, wygłosił też wiele mów pogrzebowych, z których dwie zostały wydane drukiem
. Najwięcej kazań i mów zachowało się w rękopi​sach, do których należy zaliczyć konferencje głoszone do karmelitanek, zatytu​łowane: Pieśni Salomonowych o duszy zakonnej wytłumaczenie. Dzieło to liczy 590 stron, w formacie 19,5 x 15,5 cm
. Treść zachowanych mów wskazuje, że wygłaszał je z okazji różnych świąt i okoliczności do karmelitanek bosych w War​szawie w czasie zamknięcia podczas grasującej zarazy. Wtedy też spisał więk​szość swoich konferencji, z których jedynie pewna część dochowała się do naszych czasów
. 

Zbiór konferencji „Pieśni Salomonowych [...] wytłumaczenie”, które są przedmiotem tego opracowania, stanowi zwartą całość i obejmuje komentarz do Pieśni nad pieśniami od jej pierwszego wersetu z rozdziału I do 10 wersetu roz​działu VII włącznie. O. Bonawentura wyjaśnia w nim każdy werset. Słowa poda​je w języku łacińskim i polskim. Wszystko wskazuje, że daje własny przekład. Zazwyczaj podaje kilka różnych znaczeń poszczególnych porównań w oparciu
o wypowiedzi Ojców Kościoła, następnie jedno z nich wybiera lub odnajduje własny sens i stosuje go do miłości Chrystusa wobec duszy zakonnej – karmeli​tanki bosej. Nie oznacza to wcale, że nauka, którą głosi, ogranicza się tylko do karmelitanek czy nawet do zakonnic. Po prostu głosi konferencje i bezpośrednio adresuje je do słuchaczek. Nauka zawarta w tym dziele obejmuje cały okres przy​gotowania do zjednoczenia z Bogiem. Mówi więc do duszy, która rozpoczęła już życie duchowe i zdąża do zjednoczenia. Samego zjednoczenia nie zdążył jednak omówić, chociaż miał zamiar. Nie bez znaczenia jest czas i okoliczności, w któ​rych pisał swój komentarz. Jest to właśnie wspomniany okres szalejącej w War​szawie zarazy oraz jego dobrowolnego zamknięcia się prawie na rok w klasztorze wraz z karmelitankami
. Na pewno były to szczególne warunki, ograniczające możność korzystania ze źródeł i opracowań. Wprawdzie klasztory posiadały dobrze zaopatrzone biblioteki, niemniej własne tłumaczenie Pisma św. wskazuje, że nawet nie miał przekładu tegoż na język polski. W związku z tym musiał mieć pewne trudności w komentowaniu Pieśni. Łatwo to zauważyć w tekście, np. au​tor wyjaśnia systematycznie cztery rozdziały, mówi już o modlitwie uspokojenia, czyli końcowej fazie przygotowania do zjednoczenia z Bogiem, gdy nagle przy piątym rozdziale rozpoczyna jakby od nowa, posługując się w komentowaniu nauką św. Teresy od Jezusa z Twierdzy wewnętrznej od I do IV Mieszkania włącznie. Czyli w pewnym sensie, chociaż pod innymi aspektami, zajmuje się tym samym, co już powiedział. Nie wiadomo, czy zrobił to w pełni świadomie dla pogłębienia nauki zawartej w Pieśni, czy z wielkiego nabożeństwa do św. Teresy, czy też nie mogąc sobie poradzić z wciąż powtarzającymi się podobnymi opisami. Gdyby nawet przyjąć tę ostatnią wersję, byłby to błąd metodyczny, ale nieszkodliwy dla całego wykładu, a przeciwnie, mocno ten wykład pod​budo​wu​ją​cy. Istnieje jeszcze jedna możliwość, mianowicie pierwsze cztery rozdziały sko​men​tował w czasie „zamknięcia”, a potem po jakimś czasie sporadycznie wy​jaśniał następne rozdziały. W takim ujęciu powiązanie „Pieśni Salomonowych”
z nauką św. Teresy od Jezusa było mu bardzo na rękę, ułatwiało bowiem pracę. Styl tego dzieła, obok przejawiającej się formy barokowej, jest rzeczowy, bogaty, miejscami nie pozbawiony sarkazmu. Argumentacja ma charakter teologiczny,
a zarazem posługuje się argumentami ad hominem, działającymi i na rozum, i na wolę. 

„Pieśni Salomonowych [...] wytłumaczenie” jest obecnie znane z trzech rękopisów, znajdujących się w bibliotece karmelitanek bosych w Krakowie. Anali​za tych pozycji oraz użytego papieru wskazuje, że rękopisy te pochodzą z drugiej połowy XVII w. Są to wszystko odpisy z nieodnalezionego dotąd autografu. Dwa z tych rękopisów są identyczne, nawet zgadzają się stronice. Są to: rkps 24 oraz rkps 27. Obydwie kopie liczą po 590 stron. Natomiast trzeci egzemplarz, rkps 25, ma swoje odrębności. Przede wszystkim posiada inny tytuł: „Pieśni Salomono​wych przez Ojca Bonawenturę od św. Stanisława na ten czas Definitora Pierw​sze​go Karmelitów Bosych o duszy zakonnej wytłumaczenie. Roku Pańskiego 1680”. Nadto zawiera on komentarz do „Pieśni” o 87 stron krótszy. Na okładce rękopisu istnieje późniejsza notatka, pisana inną ręką: „Ta książka darowana jest conwento​wi na​szemu od WW. Matek Conwentu Po​znańskiego. Przepisała ją s. Franciszka od Wniebowzięcia NMP, rodzona Siostra Ojca, co ją napisał”. Komentarz zaś za​kończony jest słowami: „Już nie stało żywota temu Ojcu dokończyć tej książki. Niechże odpoczywa z Bogiem za swoje prace koło zachęcania dusz do miłości Bożej...”. Różnice te można wyjaśnić w oparciu o analizę wewnętrzną tekstu, która wskazuje na autentyczność 87 stron w rękopisach 24 i 27, a także w opar​ciu o informację z kroniki klasztoru war​szaw​skiego karmelitanek bosych: „Pod tenże czas powietrza i zamknienia się z nami tłumaczył pieśni Salomonowe, do nas Karmelitanek stosując wszystkie słowa (...). Bardzo to jest książka pożytecz​na nam Karmelitankom do czytania, tylko że nie dokończona, nie stało już na przejrzenie jej i dokończenie czasu, bo rzymska droga, to prowincjalstwo, a po​tem i śmierć nad nasze spodziewanie prędka, przeszkodziła dokończenia tak po​żytecznej księgi”
. Umarł w roku 1687. Nic wobec tego nie przeszkadzało, aby mógł tych 87 stron w ciągu 7 lat dopisać. Dzieło zaś samo rzeczywiście jest nie​dokończone, ponieważ o. Bona​wentura zamierzał pisać dalej, objaśniając zjedno​czenie z Bogiem. Niestety śmierć mu w tym przeszkodziła
. Treściowo rkps 25
w granicach swej zawarto​ści nie odbiega od pozostałych rękopisów. 

Istotne elementy doskonałości

We wszystkich swoich konferencjach, kazaniach i pouczeniach o. Bonawentura kreśli właściwy sobie obraz życia wewnętrznego. Nie czyni tego jednak w spo​sób systematyczny i naukowy. Wypowiedzi jego mają przede wszystkim charak​ter duszpasterski. Nie oznacza to, aby były pozbawione podbudowy teologicznej. Po zapoznaniu się z jego dorobkiem pisarskim, nie ulega wątpliwości, że jasno zdaje sobie sprawę z istoty życia wewnętrznego, z zasadniczych jego elementów oraz środków koniecznych do osiągnięcia pełni doskonałości chrześcijańskiej. Jest świadom, czego chce i do czego prowadzi zawierzonych jego pasterskiej trosce ludzi. Samo zagadnienie doskonałości ustawia nie tylko moralnie, ale i on​to​logicznie. W pismach swych, a szczególnie w obszernym komentarzu do Pieśni nad pieśniami, bardzo wyraziście omawia wszystkie istotne elementy życia we​wnętrznego. Przede wszystkim duży nacisk kładzie na Boże działanie w czło​wieku oraz na darmowość łaski Bożej; podaje opis człowieka, który dąży do zjednoczenia z Bogiem; jasno tłumaczy, co rozumie przez zjednoczenie z Bo​giem; w związku z tym wypowiada się wielokrotnie na temat doskonałości oraz jej elementów; wreszcie podaje środki do jej osiągnięcia, którymi są asceza i mo​dlitwa. Te elementy, rozrzucone po całości jego pism, nawzajem się zazębiają
i wyjaśniają. Najjaśniej elementy te są ukazane w „Pieśni Salomonowych [...] wytłumaczenie”.

Bóg sprawca doskonałości. Całość życia wewnętrznego, opisanego przez
o. Bonawenturę, opiera się na mocnym fundamencie łaski Bożej. Od pierwszych stron komentarza do Pieśni nad pieśniami głosi prawdę, że Bóg jest tym, który udoskonala człowieka. Prawie przy każdej wypowiedzi na temat doskonałości, zjednoczenia z Bogiem, zdobywania cnót czy modlitwy podkreśla on konieczność łaski Bożej, wymagając jej nawet do naturalnej doskonałości. Na płaszczyźnie życia nadprzyrodzonego bez pomocy Bożej człowiek niczego nie dokona. Łaska jest darem Boga, tzn. niczym niezasłużonym dobrem udzielonym człowiekowi. Stąd powstaje konieczność bliższego omówienia pojęć i potrzeby łaski oraz spo​sobu działania Bożego. 

Łaska Boża, jej potrzeba oraz działanie. Wyjaśniając słowa: „Ciągnij mnie za sobą, pobieżemy na zapach olejków Twoich” (Pnp 1, 3), pisze, że dusza w ten sposób zanosi prośbę do Boga „o łaskę, którą teologowie zowią skuteczną”. Tłumacząc bardzo wnikliwie słowo „ciągnij”, „pociągnij” mnie, zaznacza różni​cę pomiędzy „łaską wystarczającą a skuteczną”. Oblubienica już w pierwszych słowach Pieśni prosiła o dobre „natchnienia Jego miłości we wszystkich swoich sprawach”. Teraz spostrzega się, że „podobno ta inspiracja niewiele w sercu jej oziębłym, oschłym, oleniałym sprawiła”. Dlatego prosi o łaskę skuteczną: „po​ciąg​nij mnie za sobą, pobieżemy”. Chce, by to było tak mocne pociąganie, aby się nie mogła oprzeć, musiała biec bez ociągania, bez zatrzymywania, bez roz​ważania. „Prosi o taką łaskę skuteczną – napisze – która by ją skutecznie i bez folgi ciągnęła”
. W tym naświetleniu łaska wystarczająca oznaczałaby zbiór natchnień, które choć same z siebie wystarczają do pobudzenia, jednak z winy oziębłości, oschłości czy lenistwa niewiele mogą zdziałać w duszy. Warto zwró​cić uwagę, że o. Bonawentura broni wartości łaski wystarczającej, a winę za jej nieskuteczność składa na samą postawę człowieka, który ma w sobie przeszkodę do jej przyjęcia. Łaskę zaś skuteczną autor określa w sposób opisowy pod kątem jej działania: „Do wykonania umyślnego uczynku i pragnienia dana bywa i jakby ciągnie duszę za sobą, że ani wola, ani rozum oprzeć się nie może, ale musi iść za nią, lubo przez to nic się nie narusza wolności naszej”
. Wydaje się, że do​skonałym przykładem wyjaśnia działanie tej łaski. Bóg skutecznym sposobem chce, aby ktoś poszedł na Mszę św. na określoną godzinę. Gdyby kazał go wziąć na powróz i siłą zaprowadzić, prowadziłby go pod przymusem. Byłby na Mszy, ale bez żadnego pożytku. Potrzeba przeto innego działania, które nakłoniłoby sku​tecznie wolę, bez naruszenia jej wolności. W jaki sposób Bóg to czyni? Najpierw wzbudza w nim nabożeństwo do Mszy św., potem spotyka go przyjaciel, który namową, dobrym słowem zachęci go do Mszy. Równocześnie Bóg działa od we​wnątrz na wolę, że słucha tej zachęty i tak w sposób skuteczny a zarazem dobro​wolny uczestniczy we Mszy św. Działanie Boże, należy podkreślić, nie ogranicza się jedynie do wpływu na rozum i wolę, ale wywiera wpływ na całego człowieka, na jego zmysły, na uczucia i na ciało. Między innymi, Oblubienica mówiąc „po​ciągnij” mnie, prosi „Chrystusa, żeby popędził za nią tego osła (ciało)”. Tak łaska dała duszy moc do zachowania Bożych przykazań, a Oblubieniec widząc jej wierność, wprowadza do „swoich piwnic”, gdzie objawia jej tajemnice Bo​że
. Łaski te są udzielane na prośbę: Bóg je dał, bo dusza prosiła. Wobec tego skuteczność łaski, która przede wszystkim uzależniona jest od Pana Boga, w ja​kimś stopniu zależna jest także od prośby człowieka, która mówi o jego we​wnętrz​nym nastawieniu. Łaska bowiem współpracuje z człowiekiem, albo w nim działa
. Bóg, dla skuteczniejszego poruszenia człowieka, wykorzystuje jego wewnętrzne nastroje, oświecając rozum, przynaglając wolę, a także posługuje się zewnętrznymi przynagleniami, na przykład zachętą przyjaciela, spowiednika. 

Nie trzeba podkreślać, że powyższe rozróżnienie odnosi się do łaski uczyn​kowej, potrzebnej do każdego dobrego i nadprzyrodzonego uczynku. „Żadnego aktu cnoty naszej w niebie nie przyjmą – pisze autor – tylko przy zasługach umę​czonego Chrystusa”
. Aby zaś te uczynki mogły być zasługujące, potrzebna jest łaska uświęcająca. Życie bowiem wieczne, do którego dążymy, jest dobrem isto​towo nadprzyrodzonym i przewyższającym siły ludzkie. Dopiero wsparty łaską Bożą, człowiek staje się zdolny do uczestnictwa w życiu Bożym i wiecznym. Jest to łaska uświęcająca, dająca uczestnictwo w życiu Boga, usynawiająca i uspra​wiedliwiająca. Łaska ta jest wewnątrz duszy, a wraz z nią pełność różnych cnót
.
O. Bonawentura pełność cnót obrazuje owocem granatu, który pełen jest ziarna.
W ten sposób łaska uświęcająca przenika całego człowieka, wszystkie jego wła​dze i poczynania. Wielorakie są funkcje, jakie spełnia łaska Boża w człowieku. Autor opisuje jej działanie przed usprawiedliwieniem i po usprawiedliwieniu, porównując je do ognia wobec mokrego drzewa, mianowicie, aby uczynić czło​wieka zdolnym do przyjęcia łaski uświęcającej, musi wpierw znieść z jego duszy całą wilgotność winy
.

Uświęcające działanie Chrystusa. Łaska Boża udzielana jest przez Chry​stusa. Syn Boży przyjmuje bowiem naturę ludzką, aby dopomóc człowiekowi. Największą Jego radością i weselem – pisze o. Bonawentura – jest pozyskanie dusz ludzkich od wieków stworzonych do Jego chwały
. Troska o dusze spro​wadziła Go na świat i nią przynaglony „poślubił się Kościołowi swojemu”, aby być z nim i w nim działać. Chrystus Pan działa w dwojaki sposób: bezpośredni
i pośredni. Bezpośrednie Jego działanie dokonuje się przez udzielanie łaski i mi​łości oraz przez przykład, jaki daje. Chrystus bowiem swoją pięknością może za​chwycić i pociągnąć do siebie. Pośrednio działa przez Kościół: przez nauczanie, upominanie i zachęcanie
. 

Działanie Chrystusa jest wyrazem Jego troski o człowieka. Ono wyraża podstawową prawdę: 

· Chrystus jest tym, który kocha człowieka. „Chrystus [jest] wcielony i umarły dla mnie... Chrystus z miłości rozrządził we mnie miłość”. Jakże wspaniale
o. Bonawentura opisuje zachwyt duszy, kiedy spostrzega, że jest kochaną: „Kochany mój jest mój, a ja Jego” (Pnp 2, 16). On z miłości ku człowiekowi poucza go, uczy, jak ma się wyzbywać wszystkiego, pociechą swoją go da​rzy. „Czemu nie mam wszystkie moje intencje na Jego miłość, na Jego kie​ro​wać uwielbienie”. Woła więc: „Będę i chcę być taką!”
. 

· Chrystus jest tym, który zawsze okazuje miłosierdzie. On zawsze gotów prze​baczyć, byle tylko człowiek szczerze zwrócił się ku Niemu. Nieraz za winy ukarze, ale szybko do miłosierdzia się skłoni
.

· Chrystus jest tym, który wychodzi naprzeciw. Dobroć Chrystusa jest bez gra​nic. Nieustannie stoi przed człowiekiem, dają mu okazję do przedłożenia proś​by. Nadto sam się narzuca, jakby żebrał miłości. Jako przykład autor podaje rozmowę Chrystusa z Samarytanką
.

· Chrystus jest tym, który cierpliwie wyczekuje na człowieka. Cierpliwość Jego jest bez granic. Miłość Jego nie zraża się nawet odmową ze strony człowieka. Gotów jest czekać długie lata
. 

· Chrystus jest tym, który obcuje z człowiekiem pielgrzymującym. Miłość Jego kazała Mu pozostać z ludźmi. Radość sprawia mu przebywanie z ludźmi
i pomaganie im
.

· Chrystus jest tym, który powołuje do wiecznej chwały. Nie powołuje dlate​go, że Jemu jest to potrzebne, lecz „chce w dobroci i miłości swojej udzielić siebie ludziom i objawić [im] tę chwałę, w której od wieków zostaje”. Miło​ścią swą i wieczną chwałą chce podzielić się ze wszystkimi, wszystkich prze​to powołuje, tak doskonałych, jak i niedoskonałych. „Niedoskonałych na to, ażeby ich usprawiedliwił, doskonałych zaś, żeby się z nimi zjednoczył”. Kre​sem, do którego Chrystus prowadzi, jest przeto ścisłe zjednoczenie ze sobą. Nie dozwoli wobec tego człowiekowi spocząć, wciąż będzie go „budził” i szedł dalej, pociągając go za sobą. Wspomni jeszcze autor o powołaniu człowieka nie do samotności, lecz do wspólnoty. W niej bowiem człowiek jest bez​piecz​niejszy. W pojedynkę idąc, „siłą niebezpieczeństw podlega i okazji do zguby”
. 

· Chrystus jest tym, który dostosowuje się do możliwości duszy. Każdemu po​maga według jego możliwości i zdolności
.

· Chrystus jest tym, który ucisza duszę i pokojem obdarza. Działa On i na ro​zum, i na wolę, i na zmysły, „rozkazując [myślom i pożądliwościom], ażeby duszę we wszelkim zostawiły pokoju”. On uspokaja duszę „przez Krew, któ​rą wylał za nas”
.

· Chrystus jest tym, który poucza i umacnia, karmiąc zdrowym pokarmem Ewan​gelii. O. Bonawentura wyraźnie pisze o tym: „Umacnia słowem wiary, zbawienną nauką, przykładem świątobliwie żyjących, pojmowaniem tajem​nic Boskich, Przenajświętszym Ciałem swoim”
.

· Chrystus jest tym, który doświadcza. Przyczyną tego jest Jego troska o czło​wieka. Widząc jego przywiązanie do pociech, szukanie siebie, Bóg dopusz​cza małe cierpienia, upokorzenia, oschłości na modlitwie. Czyni tak – pisze autor – „aby owo wyniosłe o sobie mniemanie nachylił do pokory”, pragnąc, aby Jego wzgardzonego i umęczonego naśladował. Taką jest jedyna droga do zjednoczenia z Nim. Dlatego nieraz „odchodzi”. Doświadczając zaś, równo​cześnie daje łaskę zrozumienia krzyża. I tak On jest tym, który sprawia, że krzyż staje się miły
.

· Chrystus jest tym, który pociesza. W razie potrzeby, On podtrzyma, pocie​szy, „jeżeli mnie uzna za słabą i do pracy podróżnej niesposobną, miłością mnie wspomoże, że czego dokonać nie będę mogła siłą i męstwem, to mi da afektem, gdzie nie dojdę pracą, tam mnie pociągnie miłością”
.

Tak oto w wielkim skrócie przedstawia się działanie Chrystusa, obejmują​ce całego człowieka i wszystkie jego czynności, kierujące każdym jego krokiem, dające to, co w danej chwili mu potrzeba. W ten sposób Chrystus skutecznie prowadzi człowieka do zjednoczenia z sobą w miłości.

Orientacja trynitarna. Nie ulega wątpliwości, że o. Bonawentura w swych wypowiedziach ma nastawienie chrystocentryczne. Prawie nieustannie mówi
o Chry​stusie. Wynika to przede wszystkim z zasadniczego tematu, który podjął
w swoim komentarzu do Pieśni nad pieśniami. W alegorycznym wyjaśnianiu Pieś​ni oblubienicą jest dusza, Oblubieńcem zaś Chrystus. Cała więc uwaga komentato​ra jest ześrodkowana na Chrystusie. Nie bez wpływu na taki sposób mówienia było rozmiłowanie się autora w św. Teresie z Avila. Stąd wypływa fakt, że całe na​uczanie o. Bonawentury jest ześrodkowane na Chrystusie; mówi on o działaniu Chrystusa, o tęsknocie za Chrystusem, o zjednoczeniu z Chrystusem. W tym wypadku należy postawić pytanie, czy jest to wyłączny chrystocentryzm? Na pewno nie. O. Bonawentura przez zjednoczenie z Chrystusem prowadzi do zjed​noczenia z Bogiem w Trójcy Świętej Jedynym. Ten chrystocentryzm wybija się na pierwszy plan jedynie w pierwszym okresie życia wewnętrznego. Twierdzenie powyższe opiera się nie tylko na tym, że autor nawiązuje do Ducha Świętego
i Jego działania
, że mówi o Bogu bez rozróżniania Osób, na przykład w traktacie
o miłości Bożej czy też przy objaśnianiu Bożej bojaźni
. Jednoznacznie mówi
o Bogu Ojcu przy omawianiu obecności Bożej: „Kto przykazania moje chować będzie, Ja i Ojciec mój ukochamy go i do niego przyjdziemy i mieszkanie sobie
w nim założymy” (J 14, 23). Kiedy w oparciu o IV Mieszkanie „Twierdzy we​wnętrznej” św. Teresy podejmuje dalszy swój komentarz, pisze: „Już w tym cza​sie Oblubieńcem duszy jest Ojciec, Syn, Duch Święty. Jeden Bóg we Trzech Osobach”. Co więcej, Bóg Ojciec wyraża radość, że dusza stała się przez modli​twę godną i miłą Synowi Bożemu
. Teksty powyższe jasno potwierdzają, że dla
o. Bonawentury zjednoczenie dokonuje się z całą Trójcą Świętą. Zarazem i bez wątpienia autor wyróżnia dwa okresy w życiu wewnętrznym, mianowicie okres przygotowujący do zjednoczenia oraz okres ścisłego zjednoczenia z Bogiem. War​to w tym miejscu przypomnieć, że o. Bonawentura tylko ubocznie mówi o okre​sie zjednoczenia, a za to prawie wyłącznie o okresie przygotowawczym. Z tym rozróżnieniem łączy się bowiem jego twierdzenie: „Już w tym Gmachu (IV Miesz​kanie Twierdzy) Oblubieńcem jest Jeden Bóg w Trzech Osobach”. Wobec tego
w trzech poprzednich „Mieszkaniach” było nieco inaczej: Oblubieńcem był pra​wie wyłącznie Chrystus, który jednak prowadził do Ojca. Ponieważ zaś o. Bona​wentura w komentarzu do Pieśni ograniczył się do trzech „Mieszkań”, a czwarte jedynie skrótowo omówił, nie wnikając w szczegółowe opisywanie zjednoczenia,
w komentarzu zauważa się przede wszystkim chrystocentryzm. 

Fundamentalne znaczeniu chrztu św. O. Bonawentura, opierając całość życia wewnętrznego na łasce Bożej, udzielanej przez Chrystusa, nie pomija pod​stawowego faktu: roli chrztu św. Mówiąc o powołaniu wszystkich do zjednocze​nia z Bogiem w oparciu o łaskę Bożą, wyraźnie podkreśla, że chodzi tu o łaskę otrzymaną na chrzcie św.
. Podkreślenie takie ma tym większe znaczenie, że mówi on do zakonnic. Pragnie uniknąć nieporozumień dotyczących życia we​wnętrznego. Bóg już jest w duszy od momentu chrztu św., czy usprawiedliwienia przez łaskę w sakramencie pokuty. Nie należy więc szukać Go gdzie indziej, nie tracić czasu na prośby, aby przyszedł, ale ześrodkować się na Obecnym. 

Inną sprawą, która w tym miejscu się zarysowuje, jest nie ograniczanie doskonałości jedynie do osób zakonnych. Doskonałość jest dla wszystkich o​chrzczo​nych. Wyraziście mówi o tym, porównując duszę do „trzody owiec postrzyżonych, które wyszły z kąpieli”. Omawia prze tej okazji uczucia (pasje)
i powie, że one są mocno obciążone „pożądliwością grzechu”, i dalej: „dopiero te namiętności przy kąpieli obmyte, to jest przy chrzcie św., i wodą zbawienną,
i rosą łaski Ducha Świętego na dusze spuszczonej skropione... stają się przyjem​nymi w oczach Bożych”. Chrzest jest zasadniczym uświęceniem człowieka. Chrzest jest zapoczątkowaniem tego zjednoczenia z Bogiem, które realizuje się całe życie i dopełnia się w niebie. Każde powołanie i całe życie jest tylko roz​wo​jem tej pierwszej łaski. Dzięki tej łasce Ducha Świętego, dusza może przez „akt wewnętrzny” oddać swą miłość Bogu
. Autor pogłębia jeszcze znaczenie chrztu św., gdy pisze, że dzięki łasce chrztu św. człowiek ze swymi uczuciami otrzymu​je skłonność do dobrego i odwrócenie od złego; dzięki darowi rozeznania może poznać, co złe i szkodliwe dla zbawienia, a co dobre i pożyteczne. Dar zaś bo​jaź​ni Bożej na chrzcie udzielony strzeże duszę od złego i daje siłę do szukania do​brego
. 

Człowiek mieszkaniem Boga. Łaska Boża jest udzielana człowiekowi. Całe jego życie jest naznaczone tym powołaniem przez łaskę do zjednoczenia
z Bogiem. Bóg zaś nie tylko dopuszcza go do zjednoczenia z sobą, ale i pod​trzymuje w nim to pragnienie i poucza, co powinien czynić, aby mógł się Jemu podobać
. O. Bonawentura mówi o człowieku, który już posiada tę świadomość. Mimo jednak rozmiłowania się w Bogu, a nawet wyczulenia na Boże natchnie​nia, człowiek nie zawsze wzrasta w miłości Bożej. Nieraz podejmuje trud życia duchowego ze względu na siebie. Stąd przede wszystkim musi wyprostować swe intencje. Wszystko, cokolwiek przeżywa, powinien czynić dla samej miłości Bo​żej
. Inaczej łaska Boża nie dotrze do niego. Musi więc wyzbyć się szukania sie​bie i czegoś dla siebie oraz wynikającej z tego oziębłości, oschłości i lenistwa
. Wyzbywa się zaś siebie przez prawdziwe szukanie Boga. I tu potrzebna jest świa​domość, że Bóg, którego poszukuje, jest w nim. Jest to podstawowe odkrycie.
O. Bonawentura, wyjaśniając prośbę Oblubienicy: „Niech przyjdzie ukochany mój do ogrodu swego” (Pnp 5, 1), wkłada w usta Oblubieńca, jako odpowiedź na zaproszenie, takie słowa: „Znać, że się nie znasz. Zapraszasz mnie do siebie, a ja już dawno do ciebie przyszedłem. A przyszedłem przez łaskę naprzód na chrzcie daną, potem przez usprawiedliwiającą z grzechów”
. Wypowiedź powyższa pod​kreśla obecność Bożą w duszy człowieka usprawiedliwionego przez łaskę. Jest to zasadnicza obecność Boża dla człowieka dążącego do doskonałości, ale nie wy​łączna. Jest ona zasadnicza, bo Bóg spoczywa jako Przyjaciel, Oblubieniec tylko
w duszy czystej, czyli w duszy „w łasce Bożej zostającej”. Taka dusza jest „niebem mistycznym”
. Obecność Boża przez łaskę nie jest jednak jedynym sposobem przebywania Boga w człowieku. O. Bonawentura rozróżnia życie przy​rodzone od życia nadprzyrodzonego i w zależności od tego podziału mówi
o obecności Bożej w człowieku: przyrodzonej i nadprzyrodzonej. Odnośnie do obec​ności naturalnej (przyrodzonej) stwierdzi, że Bóg jest z racji swej nieograni​czoności obecny w każdej rzeczy stworzonej jako jej Stwórca, a potem jako ten, który podtrzymuje ją w istnieniu. Przez grzech śmiertelny człowiek traci „żywot nadprzyrodzony”: nie ma w nim nic z łaski, ale Bóg jest nadal obecny jako po​czątek jego rozumnego działania
. Odnośnie do obecności nadprzyrodzonej
o. Bonawentura, w oparciu o powiedzenie św. Teresy z Avila o „środku duszy”, wyjaśnia, że ona daje „prawo do żywota wiecznego. Bóg, który w duszy prze​mieszkuje, jest początkiem wiecznego żywota”. Jeśli On jest początkiem życia wiecznego, a człowiek do tego życia jest powołany, wobec tego Bóg obecny
w duszy jest i powinien być ośrodkiem wszystkich dążeń człowieka. W inny miejscu autor powie: „Miejsce duszy, w którym Bóg mieszka, jest żywot duszy... a tym życiem jest miłość”, czyli zatopienie się miłością w Bogu. „Bóg w tej miłości, albo raczej w tchnieniu woli mieszka”
. Jest to więc środek duszy,
w którym dusze żyją i równocześnie którym żyją. Jest to ześrodkowanie wszyst​kich myśli, dążeń i pragnień, czyli miłości na Bogu obecnym i w ten sposób Bóg staje się ośrodkiem życia człowieka. Jest to więc obecność przez zjednoczenie miłości. Warto zwrócić uwagę na wymowę tej Bożej obecności w człowieku. Ona rzutuje na całe jego postępowanie, jeśli tylko jest uświadomiona. Od tej pory rozpoczyna się prawdziwe życie wewnętrzne. 

Zjednoczenie z Bogiem w miłości. O. Bonawentura przypomina karme​litankom, że człowiek został powołany do zjednoczenia z Bogiem. Do tego zjed​noczenia jest usposobiony przez łaskę. Należy teraz zapytać, co on rozumie przez zjednoczenie z Bogiem, na czym zakłada jego istotę? Przede wszystkim kładzie on nacisk na konieczność całkowitego poddania się Bogu we wszystkim. Taką jest główna i przewodnia myśl, do której o. Bonawentura wciąż powraca. Po jego śmierci karmelitanki bose klasztoru warszawskiego napisały o nim: „Często ma​wiał do nas: Tym mi moją pracę, miłość i pilność około dusz waszych nagrodzicie, kiedy w każdej okazji, by najmniejszej, poddacie się woli Boga z rezygnacją”
.
O. Bonawentura sam to stwierdzi, kreśląc na prośbę karmelitanek „Sposób sku​teczny albo przysposobienie duszy do zjednoczenia z Bogiem”. Zaraz w drugim punkcie napisze: „Oddać się zupełnie, nic sobie nie zostawiając, Panu Bogu i Je​go chwale, uczynić się nie tylko sługą, ale i niewolnicą wieczną Jego miłości, poddać wszechmocności Jego rozum, wolę, pamięć, wszystkie siły wewnętrzne
i powierzchowne zmysły”
. Są to ogólne wypowiedzi autora na temat zjedno​czenia. Czy ograniczył się tylko do ogólników? Nie. Nawet nie mógł na nich poprzestać, bo jako kierownik duchowy stawał wobec konkretnych wypadków. Takiej konkretnej odpowiedzi udziela w „Ekshortacji na Święty Krzyż”. Stawia tam między innymi pytanie: „Po czym poznać, że dusza nad wszystko stworzenie kocha Pana Boga?”. I przechodzi do uściślenia słów „ścisłe zjednoczenie”. To ścisłe zjednoczenie ukazuje jako zespolenie woli swojej w jedno z wolą Boga. Polega ono na tym, aby chcieć tylko tego, co On chce, czego On pragnie i co Jemu się podoba
. Dla uniknięcia wątpliwości, czego człowiek ma chcieć i prag​nąć, napisze: „Bóg chce pociech i ja chcę, chce, żebym umarła i ja chcę, chce wojny, chce pokoju etc. i ja to wszystko chcę i pragnę”
. O. Bonawentura dale​kim jest od zalecania zatraty swojej osobowości, nastawienia na bierność czy jakąś formę kwietyzmu. Człowiek musi pozostać sobą, nieustannie stawać przed Bogiem ze swoimi potrzebami, przedstawiać Mu różne prośby. W miłości bo​wiem wszystko przeżywa się razem. Ale i w tym zanoszeniu próśb widzi autor ko​nieczność poddania. Może, a czasem powinien prosić o oddalenie czegoś, za​wsze jednak z rezygnacją, tzn. „Twoja rzecz uczynić, albo nie”
. O. Bonawen​tura, wyjaśniając słowa: „Zraniłaś serce moje jednym okiem swoim” (Pnp 4, 9), powie, że dokonało się to dzięki trosce o jedno tylko: jakby Boga kochać i wiecz​nie z Nim żyć, przynosząc Mu jak najwięcej chwały. Może tego człowiek doko​nać tak w życiu czynnym, jak i w kontemplacyjnym
. Przez takie zjednoczenie człowiek oddaje Bogu chwałę, bo nie myśli już o sobie, ale o Umiłowanym i sam staje się chwałą Boga. Tylko taki człowiek podoba się Bogu i jego nabożeństwo jest prawdziwe, gdyż pochodzi ono ze szczerej ku Bogu miłości. Miłość ta w prak​tyce wyraża się w uczynności i powolności prawu Bożemu. Jeśli kto naprawdę dąży do zjednoczenia z Bogiem, musi zaprzeć się samego siebie i zrezygnować ze wszystkiego co światowe, aby chlubić się jedynie w Krzyżu Chrystusowym
. Istotną wobec tego treścią zjednoczenia jest całkowite poddanie się woli Bożej,
w którym to nastawieniu nic się nie liczy poza Bogiem i Jego chwałą. Tej na​czelnej myśli wszystko powinno być podporządkowane. Autor mówi o poddaniu się Bogu oraz jakie ono być powinno, aby z Nim jednoczyło. Widzi on cechy tego całkowitego poddania się Bogu w postawie Oblubienicy, która prosi Chry​stusa, aby ją pociągnął za sobą, za wonnością olejków Jego (Pnp 1, 3). Przy tej okazji wypunktowuje przymioty oddania: jeśli tylko dusza jest pewna, jaka jest wola Boża, idzie za nią „bez zwłoki”, „bez dyskursu”, „bez namysłu”
. Należy jeszcze podkreślić, że w ujęciu o. Bonawentury, całkowite poddanie się Bogu na wszystko jest owocem miłości – „ukochaniem Boga nad wszystko stworzenie. Ono może jedynie wypłynąć z miłości i na miłości się ześrodkować”. Szeroko omawia tę miłość, kreśląc jej przymioty, jakimi są: miłość wartościująca oraz miłość wzrastająca w uczuciach. Jeśli do tych cech miłości dołączy się całkowite poddanie się Bogu z wyrzeczeniem się wszystkiego, nie ulega wątpliwości, że autor mówi o zjednoczeniu z Bogiem w miłości afektywnym i efektywnym, chociaż tych terminów nie stosuje
. Dalszym pogłębieniem pojęcia zjednoczenia
w ujęciu o. Bonawentury jest rozróżnienie pomiędzy „zjednoczeniem poddań​stwa (czynnym), a zjednoczeniem małżeństwa (biernym)”. Autor wprowadza ten podział, aby odpowiedzieć na pytania, czy można pragnąć ścisłego zjednoczenia
z Bogiem oraz czy można zdobyć je własnym wysiłkiem. Podział ten jest bardzo ważny, dlatego warto przytoczyć określenie przez niego podane: „Zjednoczenie poddaństwa jest na tym, żeby wszystkie siły duszy, wolę, rozum, zmysły we​wnętrzne i powierzchowne były poddane zupełnie, doskonale Panu Bogu, we wszystkim strzegąc się obrazy Boskiej, a chwały Jego upatrując, nic a nic sobie zostawiwszy, ale wszystkim miłość własną wyniszczywszy... Zjednoczenie zaś co jest małżeństwem jest przemienienie niejakie duszy w Bóstwo i rozkoszujące zażywanie istoty Boskiej”
. Z pobieżnego nawet czytania tych określeń wyrazi​ś​cie widać, że pomiędzy zjednoczeniem poddaństwa a zjednoczeniem małżeństwa zachodzi różnica stopnia. Pierwsze, polegające na całkowitym poddaniu się Bogu
i na pełnieniu Jego woli, jest zjednoczeniem ludzi żyjących na ziemi. Drugie na​tomiast jest właściwością świętych w niebie. Zjednoczenie poddaństwa jest zjedno​czeniem w szerszym znaczeniu i jest dostępne dla wszystkich, którzy szczerym sercem poddają całego siebie Bogu. Bóg dokonuje tego zjednoczenia, używając władz człowieka. Mógłby On sam tego dokonać, ale „chce nam – pisze autor – nie bez nas dać w tym lub w owym doskonałość”. Zjednoczenie zaś małżeństwa jest zjednoczeniem w ścisłym znaczeniu. Nie jest ono owocem zasług czy modli​twy, „bo to jest dar poczynający się z samego Boga i z Niego pochodzący, bez naszej pomocy”. O. Bonawentura podkreśla, że w rzeczywistości wielu świętych tu na ziemi posiadało ścisłe zjednoczenie z Bogiem, ale „osobliwym darem, nie​zasłużoną zapłatą”. Do zjednoczenia w ścisłym znaczeniu, tj. do „miłości dosko​nałej, jaka się może znaleźć za żywota, żadna dusza przyjść nie może”
. 

W oparciu o powyższe rozróżnienie zjednoczenia, o. Bonawentura podaje praktyczne wskazania: o „zjednoczenie poddaństwa” dusza może się starać, prag​nąc go, usiłować sobie na nie zasłużyć usilną modlitwą i głęboką pokorą, czyli przez praktykowanie tego wszystkiego, czego wymaga zdobycie doskonałości
i jego pełnia poddania się Bogu. Wszystko to zostało wyliczone w opisowym okreś​leniu zjednoczenia poddaństwa (czynnego) podanym przez autora. Podsta​wowymi praktykami drogi do zjednoczenia czynnego, według o. Bonawentury, są: modlitwa wewnętrzna, troska o czystość serca, zdobywanie cnót, a wśród nich: ukierunkowanie na miłość, pokorne oddanie, podjęcie umartwienia oraz praktyka cnoty posłuszeństwa
. Jeżeli chodzi o „zjednoczenie małżeństwa”, niczym nie można sobie na nie zasłużyć, bo „osobliwa to Jego łaska, nie rachowana w kom​put nagrody, ale dar nadzwyczajny”. Nie tylko nie można sobie wysłużyć – dowo​dzi dalej autor – ale i nie powinno się pragnąć (jako owocu zasługi) tak ścisłego zjednoczenia. Chęć bowiem zasłużenia byłaby przeciwna woli Bożej, gdyż Bóg chce udzielić tego daru niezależnie od zasług; pragnienie zaś byłoby przeciw po​korze. Bóg jednak w tym na pozór nierozwiązalnym dylemacie pozostawia czło​wie​kowi pewną możliwość: jest to możliwość gotowości na przyjęcie zjednoczenia przemieniającego. Gotowość ta zakłada istnienie już zjednoczenia czynnego, do którego dochodzi wyniszczenie wszystkich swoich przywiązań do rzeczy stwo​rzonych, wyrzeczenie się wszystkich pociech duchowych, oddanie się Panu Bogu na wszystko, co On zechce dopuścić, a zwłaszcza na każde cierpienie – oddanie Mu nawet bojaźni przed cierpieniem, a wtedy On „i bojaźń przed cierpieniem
i to, czego się niechybnie boi, w dobro obróci”
.

Doskonałość w ujęciu o. Bonawentury. Biorąc pod uwagę to, co dotąd zostało powiedziane na temat Boga działającego w duszy, powołania do zjedno​czenia z Bogiem w miłości oraz człowieka dążącego do doskonałości, docho​dzimy do wniosku, że o. Bonawentura rozważa doskonałość tak ontologicznie, jak i moralnie. Przede wszystkim opiera on doskonałość na ontycznym uświęce​niu człowieka przez łaskę usprawiedliwiającą oraz na nieustannym działaniu
w nim łaski uczynkowej. Zakładając to działanie Boże, autor przechodzi do omó​wienia doskonałości w ujęciu dążeniowym, tzn. od strony człowieka dążącego do doskonałości. Obydwa te ujęcia doskonałości, czyli działanie Boga i współdzia​łanie człowieka, wzajemnie się splatają. Trudno nawet byłoby stwierdzić, które ujęcie wpierw uderza czytającego. Na pewno bardzo mocno jest przez autora wy​punktowana doskonałość w znaczenie moralnym. Jego bowiem nauki mają cha​rakter duszpasterski. Niemniej doskonałość przede wszystkim opiera się na Bogu powołującym człowieka do zjednoczenia z Sobą w miłości i autor wciąż do tego ujęcia ontycznego nawiązuje. Przechodząc do omawiania doskonałości w ujęciu
o. Bonawentury, należy zaznaczyć, że autor nigdzie nie daje określenia doskona​łości. Natomiast kreśli jej podziały, stopnie oraz ukazuje jej charakter dyna​micz​ny. Po zaznajomieniu się jednak z całością jego wypowiedzi, można utworzyć takie określenie: doskonałość chrześcijańska polega na zjednoczeniu z Bogiem
w miłości, tak efektywnej, jak i afektywnej, i wyraża się ona w uzgodnieniu swej woli z wolą Boga. 

Podziały doskonałości. O. Bonawentura uwzględnia dwa podziały dosko​nałości, mianowicie: ze względu na podstawę, na której opiera się doskonałość, dzieli ją na doskonałość naturalną i nadprzyrodzoną; ze względu na różność po​dejmowanych obowiązków, wprowadza podział na doskonałość osób żyjących
w świecie i osób zakonnych
.

· Doskonałość naturalna za fundament ma cnoty naturalne, jak szczodrobli​wość, skłonność do nabożeństwa, miłość wzajemna i inne
. Doskonałość
w tych cnotach wymaga „pospolitej łaski Bożej”. Prawdopodobnie autorowi chodzi o łaskę uczynkową o charakterze leczącym, według słów Apostoła: „Nie, żebyśmy uważali, że jesteśmy w stanie pomyśleć co sami z siebie, lecz [wiemy, że] ta zdolność nasza jest z Boga” (2 Kor 3, 5). Doskonałość natu​ralna – pisze o. Bonawentura – jest dostępna wszystkim: dobrym i złym.

· Doskonałość nadprzyrodzona natomiast opiera się na „osobliwej łasce Bo​żej” oraz wybraniu Bożym. Jej fundamentem jest miłość Boża i wytrwanie
w niej do śmierci. W życiu codziennym doskonałość ta polega na życiu we​dług prawa Bożego. Tej doskonałości Bóg wyznacza miarę i do jej osiągnię​cia dopomaga szczególną łaską
. Ze sposobu mówienia autora wynika, że doskonałość nadprzyrodzona jest owocem łaski uświęcającej.

· Doskonałość osób żyjących w świecie. Doskonałość tych osób w praktyce oparta jest na zachowaniu „Dziesięcioro Przykazania Bożego, Pięć Kościel​nego, Artykuły wiary trzymać, a potem żyć według praw stanowi swemu na​leżytych”. Poza tym o. Bonawentura mówi jeszcze o obowiązku pracy nad sobą oraz o modlitwie, lecz to już wynika z konieczności przestrzegania Bo​żych przykazań
.

· Doskonałość osób zakonnych. Wymaga od nich czegoś więcej. Osoba zakon​na „powinna mieć pasje we wszystkim umartwione... ustawicznie w bogo​myślności bawić... wystrzegać się najmniejszej niedoskonałości”
.

Ten podział oraz zakres pracy nad sobą, wytyczonej poszczególnym sta​nom, o. Bonawentura czerpie z praktyki Kościoła, tzn. z tego, czego Kościół wymaga od osób żyjących w świecie w różnych stanach.

Stopnie doskonałości. Przede wszystkim o. Bonawentura poucza, że do​skonałość zdobywa się stopniowo. Jej pełnia jest dopiero u kresu życia i posiadają ją święci w niebie. Tu na ziemi człowiek jest w drodze i jeszcze wiele mu bra​ku​je. O duszy będącej w stanie modlitwy odpocznienia, pisze: „dusza wielka
w prag​nieniach, w uczynkach jeszcze słaba”
. Zakładając to, wylicza stopnie doskonałości, porównując je do sześciu dni stworzenia:

· Dzień pierwszy – stworzenie światła: „usprawiedliwienie z grzechów, a otrzy​manie łaski Bożej przez sakrament pokuty albo skruchę prawdziwą”;

· Dzień drugi – stworzenie firmamentu: „mocne przedsięwzięcie albo obrany stan życia, w którym by mógł kto nieodzownie zachowywać prawo Boże”; 

· Dzień trzeci – ziemia wydaje owoc: „ćwiczenie się w cnotach..., przez które dusza przynosi owoce dobrych uczynków”; 

· Dzień czwarty – stworzenie słońca: „używanie rozumu i woli według światła z nieba danego”;

· Dzień piąty – stworzenie zwierząt: „używanie pasji, które gdy cnotami są rządzone, bardzo dobrze służą duszy”;

· Dzień szósty – stworzenie człowieka: „podobanie się Bogu we wszystkim
i wyrażanie obrazu Bożego przez świątobliwe życie”
. 

Jak można łatwo zauważyć, wszystkie stopnie prowadzą do ostatniego, którym jest całkowite poddanie się Bogu; i na tym polega cała świątobliwość życia. Mimo tych licznych stopni, doskonałość stanowi jedną rozwojową całość pielgrzymującego po ziemi człowieka, który przenosi się z jednego „gościńca” na drugi, począwszy od drogi początkujących, aż do drogi zjednoczenia z Bo​giem w miłości
. W tym ujęciu stopień doskonałości zależy od człowieka współ​pra​cującego z łaską Bożą, od jego oddania się Bogu. Inny więc jest stopień doskona​ło​ści u człowieka, który unika jedynie grzechu ciężkiego, przy równoczesnej zbyt​niej trosce o zdrowie i słabym podejmowaniu pokuty, a inny u człowieka, który ca​łym sercem i w prawdzie służy Bogu, ale jeszcze opiera się na sobie, a jeszcze inny przy całkowitym oddaniu się Bogu w doskonałym posłuszeństwie
. Stopnie powyższe wskazują na dynamiczny charakter doskonałości. Zerwanie z grze​chem
i usprawiedliwienie przez łaskę jest zapoczątkowaniem życia doskonałego w so​bie. Celem zaś jest zjednoczenie z Bogiem przez „podobanie się Bogu we wszyst​kim i wyrażenie obrazu Bóstwa przez świątobliwe życie”, w pełni osiągalne
w niebie
. 

Podsumowując przytoczone wypowiedzi o. Bonawentury na temat do​skonałości w znaczeniu moralnym, należy stwierdzić, że polega ona na całkowi​tym poddaniu się Bogu we wszystkim. Jej przejawy, wyrażające się w dążeniu
i postępowaniu człowieka, są następujące: pokorne służenie innym, przekonanie
o swej niedoskonałości oraz niedojrzałości do nieba, życie w prawdzie, czyli uzna​nie niedoskonałości wszystkiego, co na ziemi istnieje – tylko Bóg jest w pełni doskonały, zgodzenie się na wszystkie utrapienia i krzyże, praktykowanie cnót tak naturalnych, jak i nadprzyrodzonych, zachowanie Bożych przykazań, unika​nie najmniejszej niedoskonałości, umartwienie pożądliwości, ochotne i świadome przyjęcie wszystkiego z rąk Bożych, doskonałe pełnienie woli Bożej wraz z bo​go​myślnością
. 

Powołanie wszystkich do świętości. Zastosowanie Pieśni nad pieśniami do życia zakonnego, i to jeszcze kontemplacyjnego, oraz przyrównanie Oblubie​nicy z Pieśni do osoby zakonnej mogłoby wytworzyć przekonanie, że o. Bona​wentura ogranicza doskonałość jedynie do osób powołanych do zakonu. Dalekie jest to od jego nauczania. Mimo bowiem głoszenia tych nauk do zakonnic, w jego pismach odnajduje się wyraźne twierdzenie o powszechnym powołaniu do świę​tości, co już zostało zresztą zasygnalizowane. Jak już wspomnieliśmy, o. Bona​wentura niewiele poczynił rozróżnień w pojęciu doskonałości, niemniej dokonał podziału na doskonałość ludzi żyjący w świecie oraz doskonałość osób zakon​nych. Podkreślił przy tej okazji, że ludzie żyjący w świecie mogą osiągnąć do​skonałość przez zachowywanie Bożych przykazań, wyznawanie wiary oraz życie według swego stanu. W innym miejscu, odpowiadając na pytanie, czy „myśl czcza” może być obrazą Boga, odpowie, że u ludzi żyjących w świecie i jakby mniej zobowiązanych do doskonałości niż osoby zakonne, może ona być bez grzechu. U osób natomiast zakonnych, które pod grzechem ciężkim zobowiązują się dążyć do doskonałości, powiedzenie: „nie wiedziałem”, „nie spostrzegłem, aby w tym była obraza Boska”, nie wymawia od winy. W tej wypowiedzi autor twierdzi, że ludzie w świecie jakby mniej są obowiązani do doskonałości. Z po​równania ich z osobami zakonnymi wynika, że ma na myśli pewną różność, wy​pływającą z dobrowolnie przyjętych zobowiązań przez osoby zakonne. Przyjęły one na siebie zobowiązanie pod grzechem ciężkim dążenia do doskonałości, co staje się jedyną racją ich istnienia. Mając to na uwadze, co dla ludzi żyjących
w świecie nie będzie żadną winą, dla nich będzie przewinieniem
. Na pewno
o. Bonawentura wyróżnia doskonałość zakonną. Równocześnie jednak stwierdza zaraz na początku swego komentarza do Pieśni, że miłość, jaką otrzymują osoby zakonne, jest dana im dla wszystkich: one są jedynie kanałami miłości Bożej. Ich misją jest przykładem swego pobożnego życia dopomóc wszystkim do zbawie​nia, a więc do osiągnięcia zjednoczenia z Bogiem
. Znamienną w tej sprawie jest także inna wypowiedź autora, w której stwierdza, że Bóg, powołując do do​skonałości, dostosowuje się do możliwości poszczególnych ludzi. Inaczej postę​puje On ze słabymi i niezdolnymi do ostrego życia, prowadząc ich łagodną ręką, „by miłością zachęceni i pocieszeni, trzymali się Jego kompanii i nie ustali w dro​dze do doskonałości. Inaczej postępuje z mocnymi, których prowadzi przez ostre pokuty i umartwienia
. Te stosunkowo nieliczne wypowiedzi o. Bonawentury
– konferencje mówił do karmelitanek – jasno przedstawiają jego przekonanie, że doskonałość jest dostępna dla wszystkich. Różny jest jedynie zakres obowiąz​ków, które poszczególnych wiernych prowadzą do doskonałości, i różna podsta​wa zo​bowiązań. 

Powołanie do doskonałości, do zjednoczenia z Bogiem w miłości, do czego Bóg wzywa człowieka, a zarazem jego ułomność wymagają usilnej współpracy
z łaską. Bóg w swojej dobroci daje łaskę, człowiek jednak musi z nią współpra​cować. O. Bonawentura właśnie i przede wszystkim poucza o tej współpracy człowieka z łaską Bożą. Między innymi podaje w pięciu punktach rady „dla utrzymania duszy swojej przy doskonałości, są nimi: miłość Boża, unikanie grzechów, umartwienie, pokora i modlitwa
. Na innym miejscu wylicza: bojaźń Bożą, unikanie grzechów i niedoskonałości oraz ochotę do ostrości życia
. Na końcu zaś „przysposobienia do zjednoczenia z Bogiem”, napisze: „O postępku
w cnotach nie nadmieniam, bo jako woda groblą wykopaną, tak cnoty takim spo​sobem z duszą razem płyną”
.

Wszystkie podane praktyki można ściągnąć do dwóch zasadniczych wy​magań, obejmujących całość życia wewnętrznego, mianowicie: do konieczności ascezy oraz do konieczności modlitwy. Bez nich nie ma doskonałości i zjed​no​cze​nia z Bogiem.

Aneks
Pisma o. Bonawentury od św. Stanisława OCD:

1. Druki:

Połow do wieczności... Ich Mościow PP. Fredrow od smierci złowionych Wiel​możnego Je[g]o Msci Pana Karola z Pleszewic Fredra starostę krosińskiego
y iey mosci paniey Joanny Snopkowskiej..., Lwów 1671. – Estr. XIII, 248.
Prezent znamienitych cnot... Karola Franciszka na Białobokach, Zorawicy Kor​niakta niebu od śmierci oddany, kazaniem pogrzebowym w Przemyślu..., Lwów 1672. – Estr. XIII, s. 248.

2. Rękopisy
:

(Wszystkie rękopisy znajdują się w Bibliotece Karmelitanek Bosych w Krakowie na Wesołej)

Rkps 24, Klocek bez tytułu: a) Pieśni Salomonowych o duszy zakonnej wytłu​maczenie, ok. 250 kart. Por. także rkpsy 25 i 27; b) Opisanie krótkie trzech cnót teologicznych i czterech kardynalnych tegoż W.O. Bonawentury od św. Stanisława, 24 karty; c) Nauka tegoż W. Ojca o smakach duchownych jako się dusza ma wyzuwać z tych smaków duchownych, aby przez wiarę samą mogła przyjść do złączenia z Panem Bogiem; d) Krotki sposób mo​dli​twy wnętrznej pisany przez tegoż Ojca; e) R.P. 1679. Exhortacja W.O. Bo​nawentury od św. Stanisława Definitora Prowincjalnego a spowiednika naszego na Ewangelię o Samarytance; f) Kazania i Exorty różne W.O. Bo​nawentury od św. Stanisława, ok. 800 stron.

Rkps 25, W klocku bez tytułu: Pieśni Salomonowych przez W.O. Bonawenturę od św. Stanisława natenczas Definitora Pierwszego OO. Karmelitów Bo​sych o Duszy Zakonnej krótkie wytłumaczenie R.P. 1658, s. 1-503.

Rkps 27, W klocku bez tytułu: Pieśni Salomonowych o Duszy Zakonnej wytłu​maczenie. Toż w: Biblioteka Uniwersytetu Warszawskiego, rkps 192 (Za​wiera cztery rozdziały komentarza).

Rkps 35, W klocku bez tytułu: Kazania O. Bonawentury od św. Stanisława.

Rkps 85, Exercycja Duchowne o skrusze serca i żalu za grzechy na Psalm 50... Złożone przez Wielebnego Ojca Bonawenturę od św. Stanisława. Inna kopia tegoż w Ossolineum, rkps 1261/1.

Rkps 169, Protestacye i akty różne złożone przez W.O. Bonawenturę od św. Sta​ni​sława Karmelitę Bosego. Por. rkps 190. Toż w bibliotece parafialnej
w Trzeb​nicy, rkps H 12.

Rkps 175, W klocku bez tytułu: a) Kolacye i nauki o spowiedzi i Komunii św.
i grzechach; b) Exercitia albo ćwiczenia codzienne na psalm Miserere od W.N.O. Prowincjała napisane.

Rkps 180, W klocku bez tytułu: Nauki o miłości Bożej o. Bonawentury od św. Stanisława, s. 346-355.

Rkps 184, Klocek bez tytułu, zawiera m.in.: Ćwiczenia różne na cały rok. (Au​torstwo prawdopodobne), s. 13-261.

Rkps 187, W klocku bez tytułu: Nauki krótko zebrane na przygotowanie do świąt, s. 193-216.

Rkps 190, Protestacje i różne akty bardzo nabożne W.O. Bonawentury od św. Sta​nisława spowiednika.

Rkps 243, Klocek zawiera m.in.: a) Sposób skuteczny do zjednoczenia z Bogiem; b) Krótkie opisanie żywota i cnót chwalebnych W. O. Bonawentury od św. Sta​nisława. (Na kartach rękopisu naklejono oryginalne listy o. Bona​wen​tury).

Ponadto w Archiwum Klasztoru Karmelitanek Bosych na Wesołej, sygn. 3, Akta
i korespondencja klasztoru Karmelitanek bosych św. Marcina w Krakowie, cz. VI: list o. Bonawentury Frezera z 1683 r. (k. 42r-43r); konferencja tegoż (k. 45-46).

� K. Estreicher, XIII, s. 248.


� K. Górski, Od religijności do mistyki. Zarys dziejów życia wewnętrznego w Polsce, Lublin 1962, s. 167-168. 


� Konterfekt życia przykładnego, Kraków 1747, s. 156-166.


� F. Jaroszewicz, Matka świętych Polska, Kraków 1767, t. I., s. 420-429.


� Dominik Wider OCD, Doktryna ascetyczna o. Bonawentury Frezera OCD, 1638-1687, Kraków 1971, maszynopis. Z tej rozprawy ukazały się drukiem dwa rozdziały: rozdział I: Rozwojowy charakter życia wewnętrznego (tytuł zmodyfikowany) oraz rozdział IV: Modlitwa i bogomyślność,�w: Dominik Wider OCD, Wezwani do życia, Kraków 1979, s. 338-376. Nadto ukazał się, opraco�wany przez tego samego autora, fragment rękopisu „Pieśni Salomonowych” o. Bonawentury, pt. Komentarz do III Mieszkania „Twierdzy wewnętrznej”, w: Mater spiritualium, Kraków 1974,�s. 513-527.


 � K. Górski, dz. cyt., s. 167.


 � BKWes, rkps 243, Krótkie opisanie żywota i cnót chwalebnych W. O. Bonawentury od św. Stanisława, s. 121. 


 � APKB, AKW 1, Liber fundationis conventus Varsoviensis, (pod rokiem 1687), s. 168-169.


 � APKB, AKW 1, Liber fund., s. 170-171.


� BKWes, rkps 243, Krótkie opisanie, s. 243; Konterfekt, dz. cyt., s. 164. Dysputy praw�dopodobnie dotyczyły Niepokalanego Poczęcia i łaski wystarczającej. Pewne nawiązanie do nich można znaleźć w BKWes, rkps 24, s. 330-346. Rękopis zawiera m.in. różne pisma o. Bonawentury Frezera. 


� APKB, AKW 1, Liber fund., s. 167. 


� BKWes, rkps 243, Krótkie opisanie, s. 138-156.


� BKWes, rkps 243, Krótkie opisanie, s. 149-154, 165; Konterfekt, dz. cyt., s. 166.


� Konterfekt, dz. cyt., s. 158. Autor pisze, że wierni, walcząc o miejsca w ławkach, połamali je. Zakładając przesadę autora, należy przyjąć przynajmniej częściową prawdę. 


� APKB, AKW 1, Liber fund., s. 171; Por. Bartholomeus a S. Angelo, Henricus a Smo Sacramento, Collectio scriptorum Ordinis Carmelitarum Excalceatorum, t. II, Savonae 1884,�s. 109. Estreicher (XIII, s. 248) podał jedynie dwie mowy.


� Rkps znajduje się w Bibliotece Karmelitanek w Krakowie, ul Kopernika, rkps 24. W Aneksie będzie podana sygnatura pozostałych znanych rękopisów.


� APKB, rkps AKW 1, Liber fund., s. 171.


� Zaraza trwała od 5 VIII 1677 do 16 VII 1678. Klasztory Karmelitanek Bosych w Polsce, na Litwie i Rusi [...] w XVII w. Warszawa, Kraków 1902, s. 77-86.


� Klasztory... Warszawa, dz. cyt., s. 85.


� Rkps 24, s. 589-590.


� Jest to przepracowany rozdział drugi, jeszcze nie drukowany, z rozprawy doktorskiej autora tego opracowania.


� Rkps 24, s. 1-5.


� Rkps 24, s. 1.


� Rkps 24, s. 5-7.


� Rkps 24, s. 92-93.


� Rkps 24, s. 50 i 104.


� Rkps 24, s. 105.


� Rkps 24, s. 292 i 299.


� Rkps 24, s. 240.


� Rkps 24, s. 32, 433-440.


� Rkps 24, s. 133-134.


� Rkps 24, s. 431-433.


� BKWes, rkps 35, Nauki, konferencje, kazania o. Bonawentury od św. Stanisława, s. 158-168.


� Rkps 24, s. 395.


� Rkps 24, s. 242-242.


� Rkps 24, s. 244-265; 40-48, 274-275.


� Rkps 24, s. 234-235.


� Rkps 24, s. 89-90 i 416.


� Rkps 24, s. 22, 430-431.


� Rkps 24. s. 36, 42-43, 138-152, 449, 455-458. 


� Rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 452; tamże, s. 256. 


� Rkps 24, s. 280, 368.


� Rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 694; tamże, Pieśni Salomonowych, s. 281. 


� Rkps 24, s. 383-385.


� Rkps 24, s. 249, 371-372.


� Rkps 24, s. 280. Mówi także o roli sakramentu bierzmowania i innych sakramentów. Zob. BKWes, rkps 35, Nauki konferencje, kazania, s. 473.


� Rkps 24, s. 280-281.


� Rkps 24, s. 31.


� Rkps 24, s. 268-269.


� Rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 664-667.


� Rkps 24, s. 368-371.


� Rkps 24, s. 16, 217.


� Rkps 24, s. 379-380.


� Rkps 24, s. 380; tamże, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 689.


� BKWes, rkps 243, Krótkie opisanie żywota i cnót chwalebnych W. O. Bonawentury od św. Stanisława, s. 138.


� BKWes, rkps 243, Krótkie opisanie żywota, s. 118.


� BKWes, rkps 35, Nauki, konferencje, kazania, s. 303.


� BKWes, rkps 190, Protestacje i różne akty bardzo nabożne, s. 276; tamże, rkps 24, s. 134-135.


� BKWes, rkps 35, Nauki, konferencje, kazania, s. 305.


� Rkps 24, s. 349. 


� Rkps 24, strony w kolejności: 474, 506, 351-353, 233. 


� Rkps 24, s. 6-7.


� Rkps 24, s. 229-231, 305.


� BKWes, rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 791-792.


� BKWes, rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 789-790. 


� Zostało to szerzej omówione w mojej rozprawie doktorskiej w rozdziale trzecim i czwartym: Podstawowe założenia ascezy oraz Modlitwa wewnętrzna i bogomyślność, dz. cyt., maszynopis,�s.106-188. 


� BKWes, rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 792-793.


� BKWes, rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 762-763; tamże, Pieśni Salomonowych, s. 23-24.


� BKWes, rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 763.


� BKWes, rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 763.


� Rkps 24, s. 23-24.


� Rkps 24, s. 23-24.


� Rkps 24, s. 225-229, 212-216.


� Rkps 24, s. 218-224.


� Rkps 24, s. 230-233.


� Rkps 24, s. 291, 456-500. – Wypowiada te słowa, komentując wiersz z Pieśni nad pieśniami: „Jedna jest gołębica moja, doskonała moja, jedynaczka... wybrana” (Pnp 6, 8).


� Rkps 24, s. 224.


� Rkps 24, s. 6-7, 23-24, 336, 401, 502, 762-763; rkps 35, s. 175.


� BKWes, rkps 24, [Nauki, konferencje, kazania...], s. 673.


� Rkps 24, s. 3.


� Rkps 24, s. 234-235.


� BKWes, rkps 35, Nauki, konferencje, kazania, s. 491-496.


� Rkps 24, s. 453.


� Rkps 24, s. 90.


� Wykaz sporządzono na podstawie Inwentarza rękopisów Biblioteki Karmelitanek Bosych�w Krakowie na Wesołej. (red.)





